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RECENZJE

Jego  losem , co a u to r  oddaje  przez n iem ieck ie  n iep rze tłu m acza ln e  słow o: 
G eschick. Jezu s g łosi zb aw czą obecność Bożą, a  p rzez  sw o ją  p o staw ę  je s t 
cz łow iek iem  d la  innych . A le  to  g łoszenie je s t n iebezpieczne, a  zbaw ien ie , 
k tó re  Jezu s p rzynosi, n ie  zostało  zaakcep tow ane . Z p rzep o w iad an ia  Jezu sa  
w idać, że p rzew id u je  O n h is to ry czn ą  k lęskę sw oje j m isji i w ła sn ą  śm ierć. 
G łoszenie k ró le s tw a  ja k o  zb aw ien ia  d la  innych  do p ro w ad za  do zbawczej, 
śm ierc i za  innych .

W d rug im , p o dstaw ow ym  d la  książk i op raco w an iu  a u to r  b ad a  zag ad n ie ­
n ie  od s tro n y  śm ierc i Jezusa . Z ap y tu je  bow iem , czy Jezu s p rzyp isyw ał sw oje j 
śm ierc i zbaw cze znaczenie . To zag ad n ien ie  k o n k re ty zu je  się po tem  w  inne, 
b a rd z ie j szczegółow e p y ta n ie : czy Jezu s o fe r tę  eschato log icznego  zbaw ien ia  
u trzy m a ł k o n sek w en tn ie  aż do- śm ierc i i dokonał je j p rzez  sw o ją  śm ierć?  
A u to r w y k azu je  w p ierw , że Jezu s by ł ab so lu tn y m  zbaw cą  eschato log icznym  
eg zystu jącym  d la  innych . T a  m is ja  ja k b y  s ta p ia ła  się z Jego egzystenc ją  
i ona Go w  k o n sek w en c ji z ap ro w ad z iła  do śm ierc i d la  innych . N astępn ie  
m ów i o tym , że Jezu s oczekiw ał n a  sw oje  zm artw y ch w stan ie , a  w ięc w ie­
dział, że m im o k lęsk i pon iesionej w  życiu, zbaw ien ie  p rzy jd z ie  tą  drogą. 
W reszcie S c h ü rm a n n  an a liz u je  log iony  Jezu sa  z O sta tn ie j W ieczerzy  i gesty  
z n ią  zw iązane, co rów n ież  do p ro w ad za  go do w niosku , że Jezu s sw oją  
śm ierć  p o jm ow ał ja k o  o d k up ien ie  grzechów . T a zb ieżna  a rg u m e n ta c ja  o sta tecz­
n ie  do p ro w ad za  do s tw ie rd zen ia , że zbaw cze znaczen ie  śm ie rc i Jezu sa  n ie  je s t 
ty lko  z a w a rte  w  pop asch a ln y m  p rzep o w iad an iu , a le  m a sw o ją  p re s tru k tu rę  
w  kerygm acie , k tó ry  Jezus głosi p rzed  sw oim  zm artw y ch w stan iem .

In n e  p rzyczynk i są  p o tw ie rd zen iem  zasadn iczych  tez  au to ra . B adan ie  
w ięc ź ró d ła  ew angelicznego  w ykazu je , że je s t w  n im  z a w a rta  zasadn icza  
s t ru k tu ra  p rzep o w iad an ia  k ró le s tw a  Bożego. T ak ie  sam o b ad an ie  p rzep ro ­
w ad za  a u to r  odnośn ie  ty tu łu  „Syn C złow ieczy”. To b ad an ie  w p raw d zie  
zd an iem  a u to ra  n ie  da je  ab so lu tn e j pew ności, że Jezu s rzeczyw iście  sam  
tego  ty tu łu  używ ał, sk ła n ia  jed n ak , aby  b a rd z ie j oprzeć b a d a n ia  n ad  św ia ­
dom ością  śm ierc i Jezu sa  o e łoszen ie  k ró le stw a . W reszcie  o s ta tn i p rzyczynek  
po tw ierdza , że Jezu s m ia ł i u trzy m ał do końca  św iadom ość znaczen ia  sw ojej 
zbaw czej śm ierc i także  w obec w łasnego  śro d o w isk a  społecznego, p rz e n i­
k n ię teg o  id eam i o d k up ieńcze j śm ierc i „S ług i J a h w e ” .

Z w y k łem u  ch rześc ijan in o w i m ogą się  tw ie rd z e n ia  S ch iirm an n a  w y d a ­
w ać czasam i w y w ażan iem  o tw a rty ch  d rzw i d latego , że o zasadn iczych  tezach  
a u to ra  je s t on p rzek o n an y  n a  drodze w ia ry . N iem n ie j trz e b a  p am ię tać , 
że a u to r  m ów i n ie jak o  „w  obliczu” całe j w spó łczesnej egzegezy i uw zg lędn ia  
je j b ad an ia  . i w ątp liw ości. S tąd  też, a  tak że  z całe j sum ienności i p recyzji 
m etodologicznej czerp ie  sw o ją  w ie lk ą  w arto ść  dzieło n iem ieckiego  egzegety.

ks. S te fa n  M oysa SJ , W arszaw a

C arlo  M. M A R TIN I, H o ffn u n g  der W e ih n a ch t, F re ib u rg -B ase l-W ien  1983, 
V erlag  H erd er, s. 64.

A rcy b isk u p  M ed io lanu  u p rzy s tęp n ia  tu ta j  w  tłu m aczen iu  n a  język  n ie ­
m ieck i k ilk a  sw oich k azań  w ygłoszonych  z okazji u roczystości Bożego N a­
rodzen ia . T y tu ł zo sta ł dobrze d ob rany , gdyż m otyw  nadziei, ja k ą  n iesie  ze 
sobą naro d zen ie  Jezu sa  C hry stu sa , s ta le  się w  ty ch  p rzem ów ien iach  po­
w ta rza .

Ś w ia t p o trzeb u je  nadzie i. C zasam i je s te śm y  sk łonn i przypuszczać, że 
ty lko  m y ży jem y w  tru d n y c h  w a ru n k a c h  i p o trzeb u jem y  re lig ijn eg o  um o c­
n ien ia . R o zw ażan ia  k a rd y n a ła  M artin i u k azu ją , że św ia t up rzem ysłow ione j 
cyw ilizac ji zachodn ie j p o trzeb u je  je j n ie  m nie j. P o trz e b u ją  je j ro zb ite  ro ­
dziny, chorzy, u c iśn ien i i c ierp iący . N iek tó rzy  są  n aw e t sk łonn i w  naro d zo ­
nym  D ziecią tku  u p a try w a ć  jed y n ie  sym bol ludzk iego  ub ó stw a  i uc iśn ionych  
m as w o ła jący ch  o rew o lu c ję  i p rzem ian ę  sto sunków  społecznych . Jed n ak że  
now o n a ro d zo n y  Jezu s je s t czym ś w ięcej, bo je s t W y d arzen iem  i S łow em .
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E w an g elia  w ed ług  św. Ł uk asza  opow iada  o fa k ta c h  zw iązanych  z n a ro d ze ­
niem , o sp isie  ludności, podróży  św . R odziny, u ro d zen iu  D zieciątka, ho łdzie  
paste rzy . A le te  w y d a rz e n ia  coś m ów ią, a  słowo· E w angelii tłu m aczy  ich 
znaczen ie . M ow a je s t o u k azan iu  się anio łów , o ja śn ie jące j chw ale  Bożej, 
o p o ko ju  ob iecanym  ludziom  do b re j w oli. To w y d arzen ie  n iesie  nadzie ję , 
w zyw a, by w szystko  rozpocząć od now a, by  ciągle po d e jm o w ać  s ta ra n ia
0 człow ieka, o jego  godność i jego p raw a .

Innym , p o w raca jący m  m o tyw em  je s t  św ia tło . Jezu s  je s t  św ia tłem  B o­
żym , k tó re  św iec i w  ciem nościach . C iem nością  je s t w szystko , co s tw a rza  
zam ieszan ie , pustkę , co p rag n ie  budow ać sens życia jed y n ie  n a  człow ieku. Te 
ciem ności zo s ta ją  ośw iecone św ia tłem , k tó re  m oże je s t  s łabe  i m ałe, jed n ak ż e  
n a w e t n ik łe  św ia te łk o  w idoczne je s t w  c iem nej nocy. W y sta rczy  ono, aby  
p rzezw yciężyć lęk  i m óc dale j p ostępow ać w  życiu.

Z n ân y  b ib lis ta , a  z a razem  d u szp as te rz  i człow iek  K ościoła, um ie ja k  
m ało  k to  zbliżyć rzeczyw istość słow a Bożego k u  sp raw o m  ludzkim . Z asy­
g n a lizo w an e  tu  ro zw ażan ia  n ie  pozbaw ione  poetyck iego  p ię k n a  b ędą  d la  
czy te ln ik a  pom ocą, by  z n a ro d zen ia  C h ry stu sa  czerpać  w ciąż  n o w ą radość
1 nadz ie ję .

ks. S te fa n  M oysa  SJ, W arszaw a

JO H A N N E S P A U L  II., U nter d e in em  S ch u tz . M ariengebe te  u n d  B e tra ch ­
tungen , F re ib u rg -B ase l-W ien  1983, V erlag  H erd er, s. 96.

Z osta ły  tu  z eb ran e  w y ją tk i z p rzem ó w ień  i m o d litw  O jca  Św iętego do­
ty czący ch  M a tk i B ożej. M ogą one służyć jak o  ro zw ażan ia  n a  p rzy k ład  na  
k a ż d y  dz ień  m ies iąca  m a ja , je s t ich  bow iem  31. H . U rs v o n  B a l t h a s a r  
zw raca  uw agę  w  p rzedm ow ie , ja k  te  rozw ażan ia , pochodzące z g łęb i a u te n ­
tycznego  życia  w ew nętrznego , o p a rte  są  rów nocześn ie  n a  so lidnej teolog icz­
n e j podstaw ie . W  c e n tru m  duchow ości O jca Ś w iętego sto i C hrystus, a  M a­
ry ja  s ta le  je s t obecna i w p ro w ad za  do Jego  ta jem n icy . W  ro zw ażan iach  tych  
zo sta je  rów n ież  u w y d a tn io n y  zw iązek , o k tó ry m  n iew ie le  w iem y  z E w angelii, 
a  m ianow ic ie  łączność m iędzy  M ary ją , d a ją c ą  K ościołow i jedność  w ew ­
n ę trzn ą , a  P io trem , k tó ry  p rz e d s ta w ia  jego  jedność  z ew n ę trzn ą  i in s ty tu ­
c jona lną .

R ozw ażan ia  ek sp o n u ją  p rzed e  w szy stk im  w ą tk i _ ściśle teo logiczne 
i zw iązek  M ary i z h is to r ią  zbaw ien ia . M ary ja  uczestn iczy  w  o d k u p ien iu  
i  jak o  M a tk a  O d k u p ic ie la  zb liża  tę  ta je m n ic ę  każd em u  człow iekow i. W y ją tek  
z p rzem ó w ien ia  pap iesk iego  w ygłoszonego w  E fezie p o dk reś la , że M ary ja  
je s t  M atk ą  Boga, k tó ry  p ra g n ą ł u rodz ić  się z k o b ie ty  i być p raw d z iw y m  
człow iek iem , p on iew aż  chcia ł u ra to w a ć  cz łow ieka  n ie  jak o  obcy, a le jako  
b ra t.

L iczne  są  w y ją tk i, k tó re  m ó w ią  o — ta k  d ro g im  O jcu Ś w ię tem u  ·— 
zaw ie rzen iu  M aryi. T u  zw raca  uw agę p rzede  w szy stk im  m o d litw a  w ygło ­
szona w  C zęstochow ie w  czasie p ierw szej p ie lg rzy m k i; p ap ież  zaw ie rza  tu  
M atce Bożej n ie  ty lko  sw o ją  O jczyznę, a le  ca ły  p ro g ram  odnow y K ościo ła 
n ak re ś lo n y  przez  Sobór W aty k ań sk i II, w  k tó ry m  ta k  w ażn e  m iejsce  z a jm u je  
jedność  ch rześc ijan  i jedność  całe j rodz iny  ludzk ie j.

C oraz częściej p o w raca  w  rozw ażan iach  p ap ieża  sp ra w a  zaw sze zag ro ­
żonego pokoju . O to  szczególnie m odli się on w  G w ad e lu p ie  w  czasie p ie r­
w szej p ie lg rzy m k i sw ego p o n ty fik a tu , a  też  w  F a tim ie  w  roczn icę zam achu  
n a  jego  życie. O jciec Ś w ięty  p o w ie rza  M atce Bożej pokój św ia ta , szczególnie 
w  sw oich o rędziach  n a  począ tek  każdego  roku.

R o zw ażan ia  p ap ieża , k tó re  się  tu  znalaz ły , u ła tw ia ją  zrozum ien ie  jego 
pobożności M a ry jn e j i m ogą pom óc do tego , a b y  ta k ą  sam ą  pobożność oży­
w ić w  se rcach  ch rześc ijan .

ks. S te fa n  M oysa SJ, W arszaw a


